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Kontakt listowny
[List od Basi z 19]68 roku: „Teraz, kiedy mam pełno wolnego czasu, mogę usiąść i
odpisać na wszystkie listy. Mam nadzieję, że zima nie jest już tak mroźna, gdyż tuż
przed świętami nasza telewizja pokazała zdjęcia śnieżyc i  okropnych mrozów w
Europie. Nasz angielski klimat jest zupełnie jak kapryśna kobieta, nie mamy pojęcia,
czego  się  spodziewać  się.  U  nas  życie  idzie  bez  nadzwyczajnych  zmian.  Ja
spodziewam się dziecka i nasze pierwsze maleństwo powinno urodzić się w czerwcu.
Czuję się świetnie i co trzy tygodnie chodzę do szpitala matki i dziecka na specjalne
badania ciśnienia krwi i badania lekarskie. Piotra rodzice są niezmiernie szczęśliwi,
że będą mieć pierwszego wnuka. Piotr chodzi po mieszkaniu, jak dumny paw. Ja
wzięłam się  w  garść  i  zaczęłam robić  na  drutach.  Mówiąc  prawdę,  nie  cierpię
siedzącej  i  nudnej  pracy,  ale  teraz,  jak  mam  jakiś  cel  przed  sobą,  te  rzeczy
przychodzą łatwiej. Zawsze pamiętający Piotr i Basia”.
To jest list od Basi z [19]69 roku: „Kochani Państwo Popiołkowie z Bogusią. Proszę
wybaczyć ten krótki liścik, ale ja naprawdę spieszę się i chciałam, żeby te kilka słów
dotarło do was jak najszybciej. Nie wiem, czy ciocia Jadzia z Łodzi pisała do Państwa
i do pani Polkowskiej, że my przyjeżdżamy dwudziestego czerwca na dwa tygodnie.
My byśmy bardzo chcieli zobaczyć się z wami i z panią Polkowską, więc może pani i
Bogusia będziecie mogły przyjechać do Łodzi – ja nie byłam wtedy, to przed studiami
były praktyki chyba – proszę mi wybaczyć tak krótki list i mało wiadomości, ale moje
szczęście nie miałoby granic, gdybyście mogli przyjechać i zobaczyć naszą ukochaną
córeczkę i Piotra rodziców. Nasze najserdeczniejsze pozdrowienia i ucałowania, Piotr
i Basia”.
Tutaj tej cioci list: „Jestem strasznie zagnana, lecz przecież to nie do pomyślenia,
bym nie napisała – otóż chyba Państwo wiedzą, że zdecydowaliśmy się wyjechać,
gdyż sama z mężem nie mogę tu być. Jemu jest lepiej, lecz żyje bez płuc. Wróci
październik, będzie wszystko to samo i będzie musiał cały czas być w szpitalu na



tlenie. A przecież Pani dobrze widziała, jak to wszystko wyglądało. Pani Popiołek, ze
mnie naprawdę ruina pozostała, nie będę w stanie patrzeć, jak on się dusi, a to się
choć Alka zobaczy. Wiemy, że tam jest ciągła wojna, która nigdy się nie kończy, lecz
jak ma Alek zginąć, to co nam zależy na życiu? Wiem, że będzie nam wiele gorzej jak
tu, tęsknota za krajem, za ludźmi, których pokochałam, lecz nie ma rady. Niech Pani
wierzy, ciągle płaczę, jak męża w domu nie ma. Bardzo mi szkoda było, że Pani nie
była, jak Basiunia była u nas. To dziecko jest naprawdę cudne, dobrze wychowane.
Może się bawić całymi dniami sama. Z nią nie ma żadnych problemów. A Basiunia
ciągle latała – przecież tu ukończyła szkołę i ma wielu przyjaciół. Byli również rodzice
Piotra. To są ludzie bardzo mili. Zapłacili za Basię, gdyż jej nie stać na to, a Piotr by
jej samej nie puścił. To wszystko szybko przeszło, pozostała cisza i smutek na sercu.
Jak się Pani  czuje,  jak z sercem? Powinna Pani  iść do szpitala i  podleczyć się.
Cieszymy się, że Bogusia dostała się na wyższą uczelnię. A kiedy mąż idzie na
emeryturę i co słychać u Państwa? Może bym jeszcze przyjechała do Wąwolnicy,
lecz nie mogę zostawić męża samego – przed wyjazdem chciała przyjechać – poza
tym za dużo zdrowia by mnie to kosztowało. Jakby nie było, nigdy o Państwu nie
zapomnimy.  Uczuć ludzkich nie dzieli  dal  ani  granice.  Będę starała się  pisać w
ramach naszych możliwości  finansowych.  Niech Pani  nam zaraz  odpisze.  Bym
chciała  kupić  jakiś  prezent,  niestety  te  ciągłe  choroby nie  pozwalają.  Myślę,  że
jeszcze napiszę. Życzymy zdrowia i wszystkiego najlepszego”.
Na święta były jakieś życzenia, owszem, pamiętała, słała. Ja pamiętam, jak paczki do
niej adresowałam, mama pisała i ja wysyłałam. To też Kołodnerowa, [19]68: „Myślę
zawsze o Państwu, bardzo dziękuję, że Pani chce mi coś załatwić. Kiedy Pani chce,
może  Pani  przyjechać  do  nas  z  panią  Polkowską.  Mąż  już  może  być  w  domu,
będziemy szczęśliwi zobaczyć się. Nic więcej w życiu nie pozostało. Życzę Państwu
wraz z Bogusią jeszcze raz wszystkiego najlepszego”. 
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